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w i a d o m o ś c i  k i o  j o  w e . 
R O Z K A Z  D Z I E N N Y

W kwaterze głównej 
\y Warszawie D nia 24 grudnia 1830-

P o s t g p u \ ą  n a  p o d p o r u c z n i k ó w , ze s z k o ły  
, ‘b-nin.bardjerów: D o  baterji 2 lekkiej artyllerji 

konnej: z tejże baterji, podofiicer Stize in ieczny  
Alexander.-—Do, artyllerji pieszej: z kompanji 
I pozycyjnej p ieszej ,  podofficer Kostecki Ka- 
iról; z kompan ji 1 lek k ie j  pieszej , podofficer 
!B « ii iU U * ik i  Wittcenly-; z kotnpanji 3 lekkiej
■pieszej, podofficer Kozueliowski Antoni — Do 
p ó ł -  kompanji rakietników pieszych: z tejże pół-  
'komnanji, podofficer Wysocki Jó ze f .—  P r z e • 
z n a c z e n i  zastaję.: Z dyrekcji rnaterjaiów artyl- 
Jerji ,  pułkownik Krysiński Jan, na szefa szla- 
‘bu korpusu arty l lerj i .  — Z pułku 2 u łan ów ,  
podpułkow nik  Gawroński S ta n is ła w ,  na do- 
wódzcę p u łk u  5go u ła n ó w , formującego się 
kosztem  hr. Zamojskiego. —  P r z e n ie s io n y  z o - 
'S taje:  Z pułku 3 strzelców  konnych, kapitan 
Borowy Konstanty, do pułku 2 go ułanów.

D y k t a t o r  
(podpisano) J. CUŁOPICKI.

Za zgodność z -oryginałem sze f  sz tabu  g łó ­
w n eg o  jen era ł  brygady M r o z iń s h i .

Dnia 2 6  b. m. przy b yła  sztafetą od jen era ­
ł a  Rożen p rzesłaną , expedyeja przez Stefana  
Ihr, iGrabowskiego., do J W , -Sobolewskiego, jako

ą> rezydującego w radzie administracyjnej adreso­
wani; obejmuje ona w sobie rozkaz, ażeby rada 
administracyjna królestwa w dawniejszym swo­
im sk ładz ie  zarząd [królestwa objęła. Okazuje  
się  ztąd za tem , że w dniu 17 b. m, w którym  
expedyeja  ta jes t  datowaną, Najjaśniejszy Pan  
jeszcze nie by ł uwiadomiony o prawdziwym sta­
nie rzeczy ,  i że jeszcze  w tym dniu delegacja  
przez Dyktatora w ypraw iona, n ie  była  stanę­
ł a  w P etersburgu.

Cesarzev icz p ożyczy ł  w Międzyrzecu 3600  
dukatów na rachunek 7. rządem polskim. Sum ­
m ę tę przebywszy granicę o d e s ła ł  do kassy n a j­
bliższej' komory celnej .

Amunicje korpusu litewskiego znajdowały s ię  
w Modlinie. Teraz gdy ia -twierdza jes t  w na­
szym  ręku, Rossjanie muszą sprowadzać proch 
z Bóbrujska.

Wszy stkie wiadomości zgadzają się, if. powsta­
nie nasze zrobiło  przychylne nam wrażenie w  
ca ły c h  Niemczech. I  nic naturalniejszego. B a­
gnety rossyjskie  rówńiesą wymierzone na N iem ­
ców jak na Francuzów jak na wszystkich, któ­
rzy śm ią  żądać wolności żądać panowania praw  
nie gwałtów i despotyzmu. W Berlin ie  jeden  
z professorów z zapałem o g ło s i ł  z katedry chwa­
lebne powstanie nasze, powstanie ludu w o ln e ­
go  przeciw n ieprzyjacio łom  cywilizacji.

G or l iw y  obywatel Kuszel juz. uzbroił w,Bo-
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dlaskiein 5000 ludzi .  Większą  jeszcze  l iczbę 
ochotników ze b ra ł  obywatel  Kuczyński .

Ludz ie  wszędzie są j e d n a k o w i ; s ł y sze l i śmy  
j ak  po zmianie  rzeczy we F r a n c j i ,  t ł u m y  su* 
p l i kan tów  o u r zędy  ob lega ły  pałace  n °wych  mi ­
n i s t r ów .  Toż  samo działo sie w Bruxel l i  po 
zap rowadzen iu  r ządu  tymczasowego.  Toż samo 
dzieje  się i u nas teraz.  Rada  mun icypalna  od ­
b i er a  mnós two p ró śb  o po sad y . Wiadome że rząd 
be lg i ck i  oświadczył ,  iż na podobne  prośby  o d ­
powiadać  będzie za mies i ąc  po od eb ra n i u ;  na ­
sza rada mun i cyp a ln ą  zrob i ł aby naj l ep i e j ,  gdy ­
by  oznajmi ł a że na takie  p ro śb y  odpowie  po 
skończone j  wojnie.

Rada  mun i cyp a ln a  odpowiadając  ua zaża l e­
n ia  o wypuszczen ie  na wolność n i e k tó rych  szpi e ­
gów i zwłoko w wymierzaniu  ną n ich ka ry ,  n i e ­
m n i e j  o uciążl iwe za t r zymywan ie  osób posądza ­
n y c h  n i ewinni e  o szpi egostwo,  uwiad omi ł a :  iż 
p r z e p e ł n i e n i e  l okalów ratusza g łównego  osoba­
m i  z rozmai tych  p r zyczyn ,  a często bez  śladów 
winy  szpi egostwą uwigzionemi ,  sk ło n i ł o  ją  do 
s zybk i ego  z t emiż  osobami pos t ępowanie  i że 
yę tern zamię szan iu ,  zwłaszcza  w p ie rwszych  
dn i a c h  rewolucj i  być  może,  iż w y m k n ę ły  się 
n i e k t ó r e  osoby o szpiegostwo pode j r zane .  Go 
s i e  tycze  osóh nie już pode j r zanych  ale obcią­
żonych  za r zu t em szpi egos twa,  Radą  n ie  j e s t  
mocna  s tosować do nich praw,  a t em ba rd ż i e j  
wymie rzać  kary .  Chcąc atoli na jspieszniej  za- 
dosyć  w tein uczynić  opinj i  publ i czne j ,  podała  
p r z eds t aw ien i e  do r ządu  o wydan ie  us t awy po ­
s tępowania ze s zpi egami ,  a t ymczasem za p o ś r e ­
d n i c tw em  u rzędn ika  delegowanego od sądu,  u- 
s k u t ec zn i ł a  badanie  wszys tkich  o szpiegostwo 
obwinionych;  co z na jwiększą spr ężys to śc i ą  do­
p e ł n i o n o .  Niewłaśc iwe są z a t em zażalenia  w 
t e j  m ie r z e  na radę  mu n i cyp a ln ą .

Cesarzewicz bodąc  w Lubar towie  u h r ab i ny  
Małachowski ej ,  po s t r zeg ł  z okna  t rzech po l sk ich 
żo ł n i e r z y ,  k tó r zy  z da leka  omi jal i  jego kwater ę  
i  s tojące p r zed  n i ą  wojsko rossyjskie ;  k a z a ł  i ch  
p r zyp rowadzi ć  do s iebie ,  musz t rowa ł  p r zez n i e ­
j a k i  czas na  dzi edz ińcu,  po t em chci a ł  ż eby  go

pocałowal i  w twarz,  co gdy j eden  uczy n i ł  r z e k ł :
, , Idźc i e  do swoich. “

Od nie j akiego czasu roz chodz i ł y  się r óżne 
wieści jz L i twy,  jako to:  iż część ko rpus u  lita* 
wskiego ude rzy ł a  na i nne  jego oddzia ły;  iż s ł y ­
szano s t r ze l an ie  i t. VI. Te raz  g łoszą ,  iż No- 
wosileów chc ia ł  wywieźć w k ib i t kach  ak ade m i ­
ków z Wilna ,  lecz mu w tern przeszkodzi l i  oby ­
wate le ,  t ak iż mia ło  p rzy jś ć  do walki m iędzy 
n i emi  i wojskiem wezwanem p rzez  Nowosi l -  
cnwa. 4

Rada  mun icypa lna  naś ladując chwa lebny  zwy­
czaj przodków naszych,  k tór zy  gdy wychodzi l i  
na wojnę wybier a l i  osobnych u r zędników do 
opi ekowania  się pozost ałemi  żonami  i dz i ećmi ,  
wyznaczy ła  komi t e t  maj ący w obecnej  chwil i ,  
k i edy  rycer ze  nasi z t ak im zapa ł em śpi eszą ną 
ob roną ojczyzny,  zająć się z abezp i eczeni em losu 
jch  żon i dzieci ,  is tot  s t anowiących  najwyższe 
szczęście domowe.  Komi t et  ten s i ad a j ą :  s zano ,  
wny  kaszt elan  N ak w a sk i ,  X.  Szwejkowski  ? 
D d c k e r t ,  Bogck ,  Grabowsk i  Mikołaj  , Dm usz e -  
wski  Ludwik ,  Zawadzki  Jan  i  Ko h l e r  Lud wik .

VViadomo, iż d yk t a to r  wyd a ł  nowe u r z ądz en i e  
gwardj i  na iodowej  Warszawski e j .  Geleni  naj-  
sp i esznie j sze j  o rgani zacj i  tej t ak  ważnej  w k a ­
żd y m razie i czasie ins tytucj i ,  Nacze lnik  gwar­
dji h r .  P io t r  Ł ub i eń sk i  i s zanowny p r ezy de n t  
mias t a  Węgrzeck i  wydal i  na tychmias t  s tosowne 
odezwy i rozporządzenia .  Obywa te l e  chcący 
s tanąć  w sząr egach gwardj i  konne j  winni  z ł o ­
żyć jak na jp r ędze j  dek l ar ac j e  w sztabie o d b y ­
wającym pos i edzen ie  na ra tuszu .  Sikoro woj­
sko wyjdzie ,  gwardj i  narodowej  powierzona bę ­
dzie st raż i obrona ma ją tku  na ro du ,  w kassach 
pub l i cznych  i w b an k u  po l sk im ,  n i emn ie j  za* 
k ł adów i i ns ty tu tów p u b l i c zn yc h ,  równie jak 
ob rona mają tku  i bezpieczeństwo p rywa tnych  
osób.  Ażeby żaś tak ważna s ł użba  nie był a  n a ­
rażona na j ak i eko lw iek  uchybi en i a  przez jej  
zan iedbywanie ,  wyręczani e  się s łużącerni  lub 
osobami  n i eza s ługuj ącemi  na zaufaanie ,  Rada  
mun i cyp a ln a  na mocy ar t .  7 organizacj i  u s t a ­
nowił a  kommis s ję  z ł ożoną  z obywa te l i :  F r c i u
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k ia ,  Ż e lazow sk iego ,  Jan ic k ie g o ,  M as łow skiego  i 
Z e id la .  K o m m iss ja  la  będzie  o s ta teczn ie  roż- 
t r z y g a ć  k to  ma p e łn i ć  s ł u ż b ę  osobiśc ie ,  k to  i 
w jak ie j  ilości op łaca ć  s k ł a d k ę .  Będzie  ora?, 
m ia ła  moc n a k ła d a ć  k a r y  na o p ie sza ły ch  i w y­
kracza jących  p rzeciw  cy w iln y m  u rzą d z en io m  
gw ard ji .  W szys tk ie  te p rzep isy  dążą  w idocznie  
do sp iesznego  i p o rządnego  uo igan izow an ia  
te j  na jw ażniejszej s i ły  zb ro jne j w e w nę trzn e j  u 
w szy s tk ich  w o lny ch  i ucyw ilizow anych  n a r o ­
dów. Szkoda ty lk o ,  ze nie p rzep isano  po rządk u  
wyborów ofucerów . W y b o ry  k tó re  odbyto  n a ­
s t ą p i ły  w n ie k tó ry c h  c y rk u ła c h  pośród k r z y ­
ków  i n ie p o rz ą d k u ,  pochodziło  to, jak  pow sze­
ch n ie  mów ią, iż wielu m aję tn ie jszych  obyw ate li  
żąda ło  kon ieczn ie  zostać off iceram i, z podobnąz 
p re t e n s ją  p rzy b y l i  także  daw ni wojskowi. N ad e .  
Wszystko to b y ło  na jgorzej , iż  n ie  wszyscy n a le ż ą ­
cy do gwardji byli  u w iad om ien i  o tych w yborach ,  
a za tem  znajdować się na n ich  nie m ogli .  Z k ą d  
znow u niechęci i za rzu ty .  t \ y p a a a  zatem n ie ­
odzow nie , aby rząd  w y da ł  p rz e p i sy  o wyborach 
k tó r e  w inny  być  w olne od w sze lk ich  in t ry g ,  
w in n y  paśdź w y łączn ie  iia osoby k tó ry ę h  c h a ­
r a k t e r  daje rę k o jm ię  p a tr jo ty zm u  i pośw ięce­
n ia  sic dla  o jczyzny .  In s ty tu c ja  gwardji n a ro .  
dow ej , ' je s t  na jzaszczy tn ie jszą  pow tarzam y, ludów 
p raw dziw ie  ucyw ilizow anych  in s ty tu c ją .  S z c z ę ­
śl iw e obecne  w ypadk i Wróciły ją naszej z ie m i ,s ta ­
rajmyż. się więc, aby pod każdym  względem odpo- 
w ied z ia ła  swemu ważnemu pow ołan iu  i n igdy  ju z  
n ie  zn ik a ła .  T a k ie  je s t  życzen ie  w szystk ich  p r a ­
w ych  PolakotV.

Sala P. Cy nun e rni an o wćj w pałacu niegdyś Chod- 
k iewiczów/codziennie  ‘ wieczorem napełniona jest 
mnóstwem nnjzozy7,n różnego stopnia. Zebranie to, 
nwiżnaby nazwać patrjptyeznćni. Wszystkie stoso­
wne do obecnego naszego położenia śpiewki, tu są 
śpieWanó najprzód. W tej sali wyrokuje publiczność, 
■Cz\r zasługują na Ogłoszenie drukiem. W d. 2 gru­
dnia Skarżyński akademik krakowski deklamował 
W iersz napisany w dzień koronacji Mikołaja i hine 
malujące tęschnotę do ojczyzny. \Y wierszach tych 
z upodobaniem Widziała publiczność całą silą mło­
dzieńczego oburzenia na g w a ł ty , na naigrawanie 
s i ę , jakiego doznawaliśmy pod zwalonym rządem, 
Publiczność wolała o ich wydrukowanie. JPo śpitb

wie, po deklamacji, następują narodowe tańce , & 
wśród nieb częste Wiwaty Zasłużonych krajowi mę­
żów. W i działem ż rozrzew nieniem , jak oddawano 
hold uczczenia noszonym portretom Chtopickiego, 
Dąbrowskiego i Lelewela. Takie zebrania korzyst­
nie mogą wpływać na narodowego ducha.

Uzbrajanie się gwardji ruchomej w Wdztwie Kali- 
skiem postępuje z zadziwiającym pośpiechem. Jest 
to skutek wzOVowej gorliwości obywateli woje­
wództwa, łatwo widzących korzyści, jakie z całym 
krajem odnieść mogą zniesienia ofiar w tak gw ałto­
wnej narodu potrzebie.

W niektórych domach stolicy bardzo skromnie odbyto 
wilję. Oszczędzone pieniądze złożono w ratuszu na po­
trzeby kraju. Świadkiem także byłem w jednj 'm, 
znanym z obywatelstwa , domu, że dzieci prosiły 
swoich rodziców, aby im nie kupowali zwyczajnej 
kolendy, lecz pieniądze przeznaczone na ten wyda­
tek oddali Krakusom. Dobre dzie.^1 jakichże z was 
spodziewać się możem obywateli, gdy tak dobrze 
zaczynacie.

Oto jeden ż  niezliczonych dowodów przekupstwa 
zwalonego rządu. Znany Frydlender umówił się ż 
jedn\-m kupcem '/.Piotrkowa, że za pożyczone Ro- 
żnieckieinu pieniądze, jego krewnego officera na wyż­
szy stopień posunie lub przeniesie do gwardji. Zgo­
dzono się na 300 zt. Kupiec posiada rewers Rożnie.- 
ckiego, jakoby mu za olej należała się ta  summa.

Wiersz, im prow izow any p rzez  t i a n to ib e re g o  
T y m o w sk ie g o  5

Po w staje ojczyzna miła 1
Wśród gw ałtó w, zbrodni i trwogi,

Iskrę swoboda rzuciła,
I piorun uderzył wrogi.

Żył diich w olny w Indii łonie ,
W kolebki z grobów przechodził 

Prawe uczucia rozrodził,
I dzielne uzbroi! dłonie.

Próżno zepsucia trucizną 
Pojono nikczemne dusze,

Duch ten czuwał nad ojczyzną , 
i powstali Kurcjusze.

Ogniem najdroższej swobody,
Krzywd bratnich zemstą poczciwą 

<3dy wiek rozgoreje młody ,
W y z w o l i  c h w i l ę  s z c z ę ś l iw ą .

Choćby -w najtwardsze ją pęta 
Ujął ciemięzca zuchwały,

Sprawa ocaleje św ię ta ,
Oświćci ją  słońce chwały.

Wiekopomny dniń Andrzeja,
Walko rozpaczy szczęśliwa,
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Przez ciebie Polski nadzieja,
Ostatnie kruszy ogniwa.

Szczupły orszak, bez puklerza ,
Żelazne spotyka roty 

Zapomniał liczby, uderza,
1 zwycięży!si lą cnoty.

Od Termopilskiój cieśnin}' , 
p ó  pamiętnych pól Racławic 

Takie nie walczyły syny ,
I takich niebyło prawic.

Chwała rycerze i sarmacka młodzii 
Twem żyje ojczyzna męztwcm.

Wolności jutrzenka w .-.chodzi;
Al i ! pozdrówmy jązwycięztwem!

N iek tó re  m a x y m y  r zą d u  ro s sy p k ie g o , o 
h tóryeh  p o w ia d a li so w ie tn icy  b ęd ą c y  p r z y  

bobu Notvosilcoiva.
Po l i t yka  różnych  czasów obier a sobie róSne 

zasady i tworzy i naxymy  p o d łu g  k tó ry ch  po ­
s t ępu je .  Ro żn e  państwa mają podobn ież  w ł a ­
sne  W post ępowaniu zasady.  Rzeczpospo l i ta  
wenecka  miała  swe maxym y  po li tyczne  o któ-  
rychi mówiono że by ły  t a j emnicą  s t anu ,  a wszak ­
że by ły  dru ł i i em ogł aszane .  Każde  prawie m o ­
cars two ,  każdy rząd tworzy sob i e  ma xy my  k t ó ­
r e  n im  k i e r u j ą .  Nie  ogłusza ich,  n i c  sp i suje  , 
a j e d n a k ż e  z jego pes t ępow.mia  s tają się one  
oczy wistcini .  Ma podobne r r z ąd  ros sy j sk i ,  i o 
tak i ch  swego czasu mówil i  sowietn i cy  będący 
p r z y  boku i z u p e ł n e  zaufanie  posiadający r z e ­
czywis tego radcy t a j nego, , senatora  państwa ros- 
syj skiego;  Nowosi łeową.  O t r z ec h  taki ch  ma-  
s y m a c h  napomknę.  '

1 . )  D o p o s łu g  p u b lic z n y  tłe i t iy w a ć  lu d z i  
z ły c h .  Maxyma n i el ada ,  aż nad to  jawna.  Wszy ­
s tk i e  ros syj ski e  c zynownic two s k ł a da  sie z 
n i ecno t ;  i n iegodni ,  sp l amieni ,  w ys t ępn i ,  o tu ­
chę i p r zy tu ł e k  znajduj ą.  Powody do tego są:
1. )  Zły'  człowiek naj ł atwie j  z łe  dos t rzeże .  U- 
czciwy nie  będzie  słę- doutozumi.ewał a!>.y z ł e  is t ­
n i a ł o ,  nie dos t rzeże  nawet  j awnego,  bo jego u- 
czeiwość nie dozwala nrń posądzać;  raczej  ma 
oko wprawne do ocenienia  tego co jes t  dob re ,  
a nie tego co jes t  z łe .  Uczciwego t edy cz łowieka  
z ł e  pos t ępki  n ie  zastanowią tak  j ak  z ł ego .  2. )  
K iedy t r zeba  z ł e  u k r y t e  wyszukać ,  wyśledzi ć,  
n igdy tego,  j ak  na l eży ,  uczciwy człowiek nie do

p e łn i ,  ho w sobi e ssanym ni e  znajdz ie  do t e g o
sposobów.  P rzec iwn ie  cz łowiek z ły ,  w pra wn y  
sam z s iebie do dzia ł ania  z łego ,  od razu wszy - 
s l k ie  z łe  drogi  i zdrożuości  odk ry j e ,  domyśli- 
się sposobów p rżeż  z łych  uży t yc h , p r z en ik n i e  ich 
myś l i ,  j akby p r z e n i k a ł ;  w ła sne  i to n iemała  j e s t  
w u s łudze  publ i czne j  zaleta.  3 . )  Z ły  cz łowiek 
w us łud ze  j e s t  na jwierni e j szy :  bo jego los z  
władzą  op i ekuńczą  z łego  j ak  najściś le j  j e s t  
związany;  bo j e ś l i by  się p r z en i e w ie r z a ł ,  b y l e r a -  
co z tego co p r z e z  życie  swe n a b r o i ł  chwyco ­
n y  być  może,  i za n iewyjaśn ione  l ub  n iewido­
czne p rzen i ewie r s two ,  ubocznym nade r  ł a tw ym 
sposobem p rz yp ł ac i .  Z uczc iwym cz łowie ­
k i e m  większy jes t  amba ra s ,  bo go  n ie  ma o co 
i nnego  pociągać.  Z t ych powodow,  da leko  j e s t  
ko rzys tn ie j  z ł y ch  aniże l i  uczciwych ludzi do 
p os łu g  pub l i c znych  używać .  Sow i - t n i cy  p r z y ­
taczali l i czne p r z y k ł a d y  n a d e r  ko rzys tnego  u-  
żywania  z ły ch  l u d z i ,  dawali  nawet  p r z y k ł a d  
na osobie swego nacze ln ika  Nowosilce-wa. A le  
dz i enn ik  j e n e r a ł a  Bajkowa w r ękop i śmi e  b ę d ą ­
cy  bardzo c i ekawym sposobem wykazywa ł ,  ł #  
Nowo ileow n ie  jes t  tak do jr za l e  r. ły,  j akby t e ­
go b y ło  po tr zeba.

2 . )  Z  i '  czy dobrze  czyn ić  iest o b o ję tn a . 
To  sowietnicy t ak  objaśnial i .  P o d łu g  nich n i e  
ma  nic  dobrego  coby czego z ł ego  nie z rządza­
ło .  Jes t l i  u r zęd n i k  n i ecno t a ,  ruszysz  go z m ie j ­
sca i miejsce  jego do b rym osadzisz,  j es t to  w p r a ­
wdzie  czyń bardzo  dob ry ,  ale i leż on z ł ego  
z r ządzi ł ?  Oto ruszony Urzędnik  z c a ł ą  famil ią’ 
zo s t a ł  bez chłeba , on na r ze k a  i p r ze k l i na  ria 
dob ry  p o s t ę p e k ,  wszyscy jego p r z y j a c i e l e ,  
wszyscy z i n t e r e s am i  swettii ńń  nHU po!rg. i ją-  
cy na rzeka ją,  t r a cą , i  na wszyśtkiehi  upadaj ą .Wś^1' 
to- n i ezmie rne ,  z łe  piy.cz i^czynek dob ry  zrzą-, '  
dzone.  Naw-zajeuy t (•■/; rr i c ma u ic i'r go coby 
dob rego  nie  p r zyn io s ło .  Z ap rze da ł e ś  jakr eino 
n iecnoc ie  urząd : oczy wiście że  z tern dob rze  jest  
i lobie i j emu,  i j egoś  uszczęś l iwi ł .  Z a p r ze d a ­
ł e ś  s ię i Wydałeś  wy tok  n i e sp raw ied l iwy ,  do ­
bra  s t rona  wprawdzi e  upad ła  i n ieszczęśl iwa ,  
a l e  za to’j  tobie dobrze  i le.;hu komuś  przy sądzi ł .  ‘
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C?y ton czy o V , z a w s z e  j e d e n  m u s i  b y ć  s z c z ę -
S L  l a g i  cierpieć i naczekać. P a ń s k o  na 
t e m  nie traci kto taki: a zatem dla l u d z k i m  
jest wszystko jedno, bo kiedy jeden plącze to 
d rag i s ię  śmieje: myśl więc o sob ie ,  hędz.e o- 
brze  i drugiemu. Ta poczwarna maxyina ,est  
duszą czy nownic-zych w Rossji działań-

3.1 D l a  spra ivy  p o m z e e h n e j  poswtęcic je  
dnego.  Ta maxyma repnbł.kaucka przy dwóch  

p , L «  jb o r o ic  * .  « b ,
tralnością  despotyzmu staje. 1 o mc »kr -y 
wdzić,zamordować, w katusze wsadzie sko.o, te-  
go interes potrzebuje. T ,  maxyma az do ludu 
prostego jest rozpowszechniona, który chętnie  
dla grzy w ienki,  czy li  d l a  dwudziesta groszy, j e ­
d n e g o  zamorduje. Mordercy cesarza im p e­
ratora P aw ła ,  cały  rok się chlubili
dla in teresu  p o w s z e c h n e g o  poświęcili ,  az g j
postrzegli Że w rocznicę śmierci Pawła fami­
lia panująca w cerkwi zebrana rzewne,n. na to 
w spom nienie  oblała się łzam i,  tryumfować prze- 
stali. Ale im to morderstwo u sz lob ezk a i  nie, 
bo interes powszechny m. tem zysk iw ał .  Na 
kradzieży, przekupstwie podchwycona cała k l i ­
ka czynownikór- spycha sprawę całą n® l e_ nc 
go, często najmniej winnego, ten bywa poświęco­
ny albo pokątnym mordem albo piętnem- spra­
wiedliwości , a często sam hero icznie  staje s ię  
tą dziwną ofiarą! W sprawie Kemburleja, gu­
bernatora w ołyńsk iego ,  kilka podobnych ofiar 
padło . N iezbyt dawno1 W: P etersb urgu  wiele  
pryncypalnych  osób z exministr'em Gahcynein  
b v ło  wplątanych w zarzuty o bezbożność i n ie-’ 
dbałość cenzorską. Ż e b y s ię  ratować, wybrali- z 
poWrędzy srćHie najpoczciwszego dyrektora  
ofiaię. B y łb y  l e g ł ,  gdyby się iin nie u d a łe  u ■ 
da'ć gó' ża chbń ego na nihysle ( sńmtrs7.edś7,y?j  i 
sp’rawę przeciąć. Nowosilcow dość liczne w y ­
b iera ł ofiary dla dobra powszechnego. Cieka­
wa-była jego wWrlnie rozmowa z obywatelem ob­
wodu białostockiego, Dziekońskiin , w której  
u trzy'wy w ał,  że  godzi się choćby tysiąc najnie-  
w inniejszych poświęcić dla dobra miljonów. 
Taką operacją w Wilnie i w całej Bitwie od:

pięciu lat niespraeowanie d op e łn ia ł  piowosil-  
ców, a to opierając się na tej pięknej w Ros-  
sji zasadzie: że trzeba dla powszechnej sprawy  
pojedynczych poświęcać.

Podobnych maxym jes t  więcej: jak k orzy­
stnie użyć ludzi niedołężnych,jak  się uczciwych  
pozbyć, jak postrachem w ła d ać ,  ja': fa łsz  Z» 
prawdę udać, jak sobie cudze przyswoić? i tym  
podobnych wiele. Ale dosyć tych wyżej wspo- 
mnionych trzech, aby poznać co nasi bracia Li­
twini i Rusin i Polacy cierpią pod m oskiewskiem  
panowaniem; co sam naród m oskiewski  
cierpieć musi, Je że l i  jemu tych niaxym prakty­
ka znośną się staje, niech się niemi cieszą , ale 
niechaj nie pomagają lakierni maxymami naszych  
braci Litwinów uciskać, i wyzuwać ich * możno­
ści wydobycia się z pod dolegliwego jarzma-  
Bracia nasi Litwini, przygnieceni przemocą, z 
niecierpliwością oczekują wyzwolenia z  m e-  
w o l i . , ,
D okończenie  F ia za n ia  u \  A . h a r m e l i ł o w  
p r z y  u l ic y  L e  szno ,  m ia n eg o  H i  g r u d n ia  r .  e -  

To z łe  byłoby się rozkrzewiło- dłużej. Starsi  
bracia nasi, co patrzyli na upadek drogiej nam 
ojczyzny, z długich p-oniewierek po- W łoszech ,  
Uiszpanj-r,Ameryce,przyniosłszy *6o>domu' krwią  
własną okupione (w iv IS15) kajdany, świadl- 
ki upadku wielkiego człowieka', ni-e-smieli w ła ­
snym zaufać s i ło m , i karmiąc w sercach swoich  
narodowego ducha i niczem niewypartą m iłość  
ojczyzny, przelewając swój zapał i cnotliwe u-  
nies ienia  w serca m łodzieży , obcą spodziewali' 
się  powstać porąocą. Ta nieufność w łasnym  s i­
ło m  przystała znękanemu tyle  k lęsk am i do-  
św ia d czen iu ; lecz młodość rozumna- s z a łe m ,  
m łodość  nieosłabiona wrażeniem'z k lę s k ,  wy$-  
szy pojęła zamiar. Zrozumiała om*, że: pra­
wdziwa' moc i potęga tak szczególnego  cz ło-  
wieka jak całego narodu, w" nim s'amym s p o ­
czywa, że odwaga znajdzie ohrone , a n ie d o łę ­
stwo1 sarnę tylko wzgardę. Twojeto b yło  na­
tchnienie,  przedwieczny Panie! T y  w p oiłeś  w 
serca młodzieńców te w ielkie  prawdy, ty k ie ­
rowałeś ich ręką , roWrządzałe-s' ich szczupłą
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s i ł ą ,  gdy  do s z l achetnej  Walki wyzwali  srogie* 
go pass/ej ziębli Wrog*'; ly  ode b ra ł e ś  r ozum na ­
sz ym  c i emięzcom,  ty  pomiesza ł eś  ich zamiary!  
Śmi a ło  więc w dalszą puszcza jmy sięN Walkę ,  
bo dz ie ło  od c ieb i e ,  Boże,  zaczęte, '  z twoją po­
mocą kończone  bedzie.C C i

1 j ak że by ,  b rac i a  moi ,  Bóg nie  m i a ł  naszej  
błogosławi.ćj 'walce? Powsta j ąc  przeciw n i e p r z y ­
jac io łom cnoty w obroni e świętej  p rawdy ,  ża- 
dne j  na Sobie n ie  nosimy s k a z y  Wsze lka  w ła ­
dza j e s t  od Boga ; mówi p i smo S. , lecz ną in-  
n e m  miejscu ta boska xiega t ł ó ma czy  te s ł o ­
wa : głos ludu , mówi , jes t  g ło sem Boga.  
Więc  władza od ludu wybrana  j es t  w ładzą  m a ­
jącą  w  Bogu poc z ą t e k ;  wzg lędem na rzuconego  
p r z em o cą  władzcy  ł u b  wzg lędem przy właszcz y- 
c i e l a , ' l u d  żadnej  re l igi jne j  n i e  zna p o w in n o ­
ści . . .  Gzy liż g ło sem ludu wzniesiony b y ł  nad na- 
szemi głowami  hańbiący nas de s po t yzm ?  Nie. ,  
g ł o s  l udu  n igdy  go nie po twierdz i ł ;  odważn i  
obywate l e  w więzach,  k tó rych  ok ropność  n igdy 
n i e  by ł a  znana Polsce ,  pokutowal i  za s z l ache­
t n y  o p ó r ,  a więzy i męki  nie  mog ły  na n ich 
wyci snąć  tego potwierdzen ia . . .  Se jmy ,  co by ły  
o rg an em  życzeń  l u d u ,  ciągle się dopomina ły  o 
czą s tkowe  jego bu rzen i e ,  a dostojni  ojcowie na ­
r o d u ,  w pa m ię tn ym  dla naszej  chw a ły  s e jmo­
w y m  sądzi e dali  św iadectwo,  żę potwierdza j ą  
życzeni a  l udu. . .  N igdy  więc g łos  l udu ,  a za tem 
głos  Boga nie b y ł  za zwa lonym despo tyzmem. ,  
n i e  może  więc być  uznana prawość  jego w ł a ­
dzy ,  zwłaszcza,  gdy  tyIą skaz i ł  się zb rodni ami .  
Usprawiedl iwiona  więc j e s t  w oczach n ieba  wal ­
k a  nasza,  na tchniona  przez  n ie ,  w a lk a ,  która  
w sobie powinności  Polaka i powinności  ch r z e ­
śc i janina połączą.

D łu g o  ws t r zymywa l i śmy  na pó ł no cy  t en  
s zcząt ek  waregski cgo p l e m ie n i a ,  k tó r e  osiadł* 
szy  k r a i nę  naszych b r ac i  Słowian ,  zdo ł a ło  ich 
u ja r zmić ,  do s i ebie  w ładzę  p r zec i ągnąć  i  p r a ­
wych  właściciel i  ziemi  p r zyc i ska j ąc  n iewola 5 
n i ewiadomeśc i ą  , umiało  w podl eg łośc i  u t r z y ­
mać ,  a często i w z u p e łn y m  n i edos ta tku .  P i e r ­
si nasze by ły  m o r em  zasł ania j ącym Eu ro p ę ,  od 
Wznowienia dawnych  waregsk i ch  wędrówek.  Od

Niemna  aż po s t a roży tną  Moskwo,  r ozr zucone  
zos t a ły  kości  n a s z y c h  ry ce r zy .  Obrona E u r o ­
py pr zeciw wci skan iu  się ludów n i e spo jonych  
z nią  pojęciami  i cywil izacją,  by ł a  ch a r ak t e r e m  
naszych  ' dziejów , obowiązk iem świę tym,  k tó-  
r y śm y  sami na s iebie włożyl i .  I  dla tego to 
wiele narodów w chwili  naszego upadku ,  wy­
r zuca ło  swym rządom niewdzięczność ,  jak ie j  
się dopuśc i ł y  wzg lędem naszego narodu . . .  N i e ­
moc  mie  dozwoli ła nam do końca,  u t r zy my w ać  
swego ch a ra k t e ru ,  upad l i śmy  i nie wiele lat  u- 
p ł y n ę ł o ,  3 pó łnocn y  o lb r z y m , / b o g a c o n y  nasze* 
mi  ziemiami  i naszą oświat ą,  ż e l aznym d e s ­
po tyzmem całe j  z agroz i ł  Eu rop i e . . .  Gdy  więc 
przebi egającą  całe  E u ro pę  i skr a  wolności ,  wy ­
zywa l udy  do odzyskana  praw. swoich,  do p o ­
mszczenia  się swoich zniewag,  Polak  winien od ­
zyskać  swój sz l achetny  ch a rak t e r  i j ako  dawny 
ob rońca ,  p r z y ło ży ć - s i ę  do wyzwolenia  E u io p y  
z pod ohydnego  j a r zma . . .  i n n e  ludy wołające 
wolności  zmusza ją  swoje r z ądy ,  sby odpowie ­
dz ia ły  ich po t r zebom,  aby post ępowa ły  z p o j ę ­
c iami  wieku.  My większe p r zed  sobą mam y  
powo łan i e ,  my  mam y  sk rus zyć  w ł a d z ę ,  co nas 
p r agnę ł a  o k i l ka  cofnąć wieków; mamy  brac iom 
naszym Rossjanom wskazać sposoby wydobycia  
się z n ikczemnośc i ,  w k tó rą  ich t y lowieczny  
w tr ąc i ł  de spo tyzm.  Naszem powołan iem j es t  
ogłaszać sąs i adom prawa człowieka  i i s k r ę  wol ­
ności  w n a j g ł ę b s z y  p rzep rowadzi ć  północ .  Jak  
za sz cz y tn e ,  d rodzy  z iomkowie,  powo łan i e  n a ­
sze! doda jmy  że do nas należy s tawić opór  r o z ­
s ze rza j ącemu się z e p su c i u ,  a wszystki e  nasze 
wzmocnią  się s i ł y ,  wszystk i e  nasze  pojęcia w 
j ęd nę  myśl  się skup i ą ,  a ta myś l  r ozp łomien i  na* 
szą. duszę,  ^  ( 'yd!  ; .j. Z».

i e  wielkie,  cele  naszego powstania  n iech za ­
wsze będą  waszej obecno myśl i .  Gdy m ł o ­
dość sk r u szy ł a  ka jdany ,  doświadczeni e s t anę ło  
na s t erze  rządu ,  aby t r w a ł y  p o r ząd ek  r zeczy  
ust al i ć .  Spaja się więc ciało narodowe;  wspó l ­
ne  d o b r o ,  wzajemny s z a c u n e k ,  wdzięczność 
ści ś le jego połączają  części . . .  Oby ta j edno ść  
t rwać mogła zawsze,  ona t ylko sama pomyś lno ­
ści  naszych  pew ną  może być  r ękojmią .  Oby
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usi ł owan ia  n iecnych  , chcących rozrywać  ten 
wę ze ł ,  po myś lnego  nie m ia ły  sku tku !  oby za­
ws tydzeni  swoją ła twowiernośc i ą  ci , k to i zy  
n iedawno miotal i  obelgi  na j ed ne g o  z m ł o ­
dzieńców,  co p ie rws i  pojęl i  i doprowadzi l i  do 
sk u tk u  r ew o tuc j ę ,  co o niej  najczystsze i na j ­
p r a w d z i w s z e  mają w y o br aż en i e ,  nie s ł ucha l i  
odtąd  potwa rczych podszeptów!  Nic droższego 
ni eci l i ście ,  bracia moi ,  nad  kochaną  o jczyznę,  
nad  wrócony j e j  hono r  i wolność,  m i e l i / byś c i e  
to najwyższe  dobro  waszym l u b / c z y im  osobi­
s t ym poświęcać w id o k o m ,  mie l i zbysc i e  rozry -  
jvać j edność  tak kon ieczną  w wie jk i em naszein 
powo łan iu?
‘ P e w n y  j e s t e m ,  że B ó g , Co się u l i tował  nad 
n a m i ,  ul i tuję  się nad naszymi  b r aćmi ,  nad Ros-  
sją;  jej  synowie  nie  podniosą broni  p rzeciw r y ­
cerzom, co t y lko  ich dobra  p r agną,  e® nie  żą-
d a j ą i c hd z i e dz i n , c o  ograni czywszy s i ę Rn ie p re n i ,  
n ie  na ru szą  ich  granic .  Bóg wskaże^ im,  ze 
wspólne  z nami  przeciw despo tyzmowi  dz i a ł a ­
n i e ,  jes t  ich powinnośc i ą ,  ich powo łan i em.  Lecz 
j e ś l i by  zaczęl i  przeciw w ła sn em u  dob ru  z n a ­
mi  w a l k ę ,  jaka chwała nas c zeka !  Wyst ąp i ą  
przeciwko  n a m ,  j a ko  niewolni cy ca łu j ący  swo­
j e  ka jdany ,  jako apos tołowie  de spo tyzmu  i z e ­
psucia .  Nie na ich s t r oni e  będzie  zwycigztwo.  
P r awość  odni es i e  t r yu mf .  Ich  walka będz ie  w 
i inie p i e k ł a ,  gdy nasza w iinie Boga się r oz ­
pocznie .  Mie jmy  więc pewną  zwycięztwa n a ­
dzieję ,  jeśl i  b rak i em j edności  l ub  b r a k i e m  od ­
wagi opi ekuj ącego  się nami  nie ob raz im Boga.  
Sp ieszą  na pole  walki  z ca łe j  Polski  r ycer ze . . .  
t ak  l icznie  się g romadzą , że zdaje się j akoby  
roz twa r ły  s i ę  mog i ły  ojców naszych i z n ich 
wyszl i  zwycięzcy wschodu i pó łnocy  nasze za­
p e ł n i a ć  s zer egi .  Gromadząca  się m łodz ież  na ­
da t emu wojsku s i łę  w a l e cz ny ch ,  r yc e r ze  Sa- 
ragos sy ,  Mozajska i L ip s ka  będą  dla niej  za­
chęceni em i wzo rem,  * bohatyr ,  k tór ego  imię  
dobrze  H i szpańsk im  i Ang ie lsk im znane j e s t  
s zykom,  nada t emu  zebran iu  mężnye h  tę u m y ­
s łową s i łę ,  bez  k tó re j  największa  odwaga w ie l ­

k i c h  dz i e ł  dokonać nie zdała .  . Cieszmy się. ,  
p i ękna p r zed  nami  otwiera  się p rzysz ło ść .  Pć*y-> 
s i ęgni jmy ty lko  w tćj świątyni  k tó r a  tylu o k r u ­
tn y ch  c iemiężeń  była  świadk iem,  że sz l ache tną  
odwagę,  która  nas dzisiaj  ożywia,  zachowamy  
na zawsze; że nas  ż adne  nie spoży j ą  n i eszczę­
ścia,  j e ś l i  Bóg doświadczać  nas zechce ,  że nie  
oszczędzimy niczego,  aby pod ług  s ł ów Mn l a ty -
asza zyskać chwałę  i wieczne  życie .  Amen.   J

Ś w i ę t y  z a p a ł  w c e l u  u s t a l e n i u  s w o b ó d  i 
o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  o j c z y z n y  p r z e j ­
m u j e  w s z y s t k i e  s e r c a .  J u ż  m i e l i ś m y  s p o ­
s o b n o ś ć  d o n i e ś ć  o o f i a r a c h  i p r a c a c h  j a k i e  
p o ś w i e c ą  w i e l e  s z a n o w n y c h  P o l e k  po w o ­
j e w ó d z t w a c h  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j .  O d ­
l e g l e j s z e  o d  z e p s u c i a  k t ó r e  s y b a r y c i  r o s -  
sy j s c y  s z e r z y l i  w  s t o l i cy ,  u m i a ł y  t e  s z a n o ­
w n e  P o l k i  p r z e c h o w a ć  \v c a ł e j  s i le  d i i c h ą  
n a r o d o w e g o ;  h i s t o r j a  p r z y g o t u j e  d l a  n i c h  
p i ę k n ą  k a r t ę  i i nożc  j e  n a d  i ch  m a t k i  n a ­
w e t  w y n i e s i e .  W  tćj  ch w i l i  o d b i e r a m y  n o ­
w y  d o w ó d  p a t r j o l y z m u  n a s z y c h  o b y w a t e ­
l e k  n a  p r o w i n c j i .  Z n a n a  z a s z c z y t n i e  z p r z e ­
k ł a d ó w  w i e l u  s z t u k  d r a m a t y c z n y c h  d l ą  t e a ­
t r u  l w o w s k i e g o  P .  M.  L e d u c h o w s k a  z a s t ęp u -  
j  ą c m c  z a  s w  e go,  w y d ą ł a n a  s t ę p u j  ąc  ą' o de z w  ę .

‘ D o  b r a c i  r o d a k ó w !  S z a n o w n y c h  o b y -  
We te l i ,  J J X X .  P r o b o s z c z ó w ,  i M i e s z k a ń c ó w  
w s z y s t k i c h  m i a s t  P in  S t a s z o w s k i c g o .

O d e z w a  r a d y  o b y w a t .  W t w a  S a n d .  do  Jó* 
Zefa L e d o c h o M s k i e g O  n i e  z a s t a ł a  .go‘ W d o -  
i nu ,  g d y ż  j a k o  p o s e ł  p o s p i e s z y ł  ń a  s e j t n d o  
W a r s z a w y ,  l e c z  c z y ż  d l a  t e g o  że  on w  z a ­
w o d z i e  r e p r e z e n t a n t a  n a r o d u  o j c z y ź n i e  s ł u ­
ż ą c y ,  n i c  m o ż e  dz i ś  p o d n i e ś ć  g ł o s u  sWego 
do  s z a n o w n y c h  o b y w a f e l i  t e g o ż  p o w i a t u ,  
w  c e l u  w e z w a n i a  i c h  do  c z y n i e n i a  w m o c  
o d e z w y  r a d y  o b y w a t e l s k i e j  d o b r o w o l n y c h  
s k ł a d e k ,  n a  z a ł a t w i e n i e  p i c r w s z y e h p o t r z e b  
f o r m u j ą c e j  s ię s i ł y  z b r o j n e j ,  c z y ż  d l a  t e g o  
mówię," z a u f a n i e  b r a c i  n a s z y c h ,  r a d ę s k ł a -  
d a j ą c y c h  o f i a ry  n a  o ł t a r z  d ź w i g a j ą c e j  s ię z 
g r o b u  o j c z y z n y ,  n a  n i c z e t n  s p e ł z n ą ć  m a j ą i j
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Nic — W dzisiejszych okol icznośc iach tak 
naglących,  \y  kt ó ry ch  wszyscy prawie oby ­
watele  czynni >v zawodzie  cy wi ln ym ,  d r u ­
dzy  przyp.asavv.s5y oręż,  opuścili  swe domy,  
pozos ta łe  w nich zony inogą W  tak świętym 
C e l u | s t a w a ć  w i e k  zastępstwie,  a iako pra­
wd  z i we Polki ,  z czu łem  unies ien iem o byt  
oyczyzny d b a ł e ,  p r zem aw ia ć  w iey  po t r ze ­
b i e ,  do seccTÓwmom.i^aczuciami przeiętycfe.

W t e m  prz ekonaniu  .zastępując Męża me- 
g o ,  k tóry  j a z  swą ofiarę, p rzed  wezwaniem 
jeszcze R ady Obywate lsk ie j  złożył ,  dawszy 
do szwa d r o m  fo rmowanego przez  J W. R o ­
hozińskiego,  koniuszego swpgo z koniem i 
ca łym r y n s z t u n k i e m , jf, nie odbiegając od 
z łożenia  i teraz nowego hołdu  miłości,  dla 
ukochanej ,  drogiej ,  i już  wolnej  Polski,  
z ro b i łam tu za łączoną  księgę,  i ofiarę mo­
ją w niej zaipisałam.-

T o  uczyniwszy-, wzywam z ufnością wszy­
stkich posjadaczów ziemskich i obywatel i  
miasta po wiatu Staszowskiego, tudzież J.TXX, 
Proboszczów,  aby  w tgż księgę- raczyl j  swo­
je ofiary zapjsać— .Burmistrze miast  zechcą 
niniejsze wezwanie ogłosić mieszkańcom,  a 
^zebraną od nich na fen cel sk ładkę  do mnie 
odesłać I m  prędzej  zaś prawdziwi  .syno­
wie ojczyzny pośpieszą zswemi dla iii ej da ra ­
mi, tehi.jmędzćj i ona  w siłę wzrastać będzie.

Rodacy ! — zapisanie si-ę tćj księdze nieo- 
hecności słusznie na 4'a rb  obojętności  po- 
rachowaneniby b y ł o ;  a k tóżby  w tej chwi­
l i  t a k ą .m y ś l  m ó g ł  powziąśc ,  i tym sposo ­
b e m  skazić polską  duszę — Przytomne żo­
n y ,  n ieobecnych  Mężów raczą zastąpić;  zy­
ska ją  prawo do wdzięczności Narodu ,  a pa­
t r ząc  na zwycięzkie Jego wieńce,  z sz lache­
tn ą  dumą powiedzą: w ty c h  la u ra ch  jest i n a ­
s z a  g a łą z k a . (‘— Niech żyje P o ls k a ,  niech 
'żyje ukochana  Ojczyzna nasza! — ( p o d p i ­
sano) M. Ledóchowska,  w zastępstwie męża 
mego,  Po s ł a  pow.iatu Staszowskiego.

Odezwa  le j  p rawe j  obywate lk i  nic by ła  
b ez  skutku,  waraz bowiem w p ie rwszym dniu 
wys łanego  ob iegnik a  zapisano  w xięgę 
ofiar ki lka tysięcy zło tych,  wiele kosztownej 
broni  i innyc h  przedmiotów.  1 lnogliżbyśmy 
wątpić o najświetnie jszych  sk u tk a c h ,  n a ­
szego powstan ia?

Dziś zim na -stop. 3,. — W czoraj w po łudn ie  •* . 
T E A l'R  1NAHODOVVY. D z iś :  JJ>. Jźypki na ofiarę 
u iuuiuduruuunia zac iąga jących  się do w ojska, daikou- 
c e r t  w okalny i in strum en talny .
T E A T R  itO ZM A lTO SC l. Dziś-: Isz y  raz  now a kom- 
op. Kościuszko -nad -Sekwaną. Co g łu w a  to rozum .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
C o n s t  i t u d  on n, cl  ż f i n g r e l ś k i ć j  G l o b e  p r z y t a c z j  : 

No j a k i e j k o l w i e k  p o z o r n e j  z a s a d z i e  woj na  B e l g j i  
z o s t a ł a b y  ‘w y d . n ą ,  n ie  b y ł a b y  o n a  j a k  t y l k o  
w o j n ą  p r z e c i w  p o s t ę p o m  r z ąd ów  k o n s t y t u c y j ­
ny clr, » od  j e j  w y p a d k ó w  Za l eż eć  m u s i  los w o l ­
n o ś c i ,  e u r o p e j s k i e j , .

M i n i s t e r  s p r a w  w e wn .  o g ł o s i ł  w P e t e r s b u r g u  
p o d  d.  8 g r u d n i a ,  iż w g u b e r n j a c h  P e n z e ń s k i ć j ,  
T a m b o w s k j e j ,  W o r o i r e s k i ź ] ,  K u r s k i e j ,  w k r a j u  
k o z a k ó w  D o ń s k i c h ,  t u d z i e ż  w m i a s t a c h  K ós t  r e ­
m i e  1 K a z a n i u , - . c h o l e r a  m o r b u s  u s t a ł a ,  w s k u ­
t e k  c z e g o  k o m i n  u n i k a ć  ją  m i ę d z y  t e m  i m i a s t a ­
m i  p r z y w i ó c ó n o  i k o r d o n  z n i e s i o n y  z o s t a ł .

G a z e t y  B e r l i ń s k i e  z. d .  17 1 18 z a w i e r a j ą  t y l ­
k o  w i a d o m o ś c i  z g a ze t  W a r s z a w s k i c h  c z e r p a n e .  
P o d o b n i e ż  g a z e t y  t ł a i n b u r g s k i e .

G a z e t y  f r an C uż k  ie o p i su  ją j uż  p o d  d.  1 0  b.  
u>. p i e r w s / . e  p o c z ą t k i  p o w s t - n i a  n a s z e g o .  W i ,  
d a ć ,  ż e  t e  w i a d o m o ś c i  po  c zę śc i  n i e d o k ł a d n e ,  
c z e r p a n e  s ą  u i e  z N i e m i e c k i c h  g a z e t ,  a lę  z l i ­
s t ów p r y w a t n y c h .  —  J o u r n a l  d e s  D e h a t s  z d n i a  
.12 g r u d n i a  w y ra ża :  D z i ś  ( d .  11 g r u d n i a )  r z ą d  
n i e  o d e b r a ł  ż a d n e j  w i a d o m o ś c i  z W al-szaw y  p ó ­
ź n i e j s z e j  od  d.  2 9  l i s t o p a d a .  L i s t y  z N i e m i e c  m ó ­
w ią  o ż y w e m  w r a ż e n i u ,  k t ó r e  s p r a w i ł a  p i e r w s z a

,wi,adotno'se o p o w s t a n i u  p o l a k i e m .  W y d a n o  z, B e r ­
l i n a  r o z k a z y  do woj-sk tv S z l ą s k n  s t o j ą c y c h ,  a b y  
s p i e s z n i e  p r z y b y ł y  do  x ip z t wa  P o z n a ń s k i e g o ,
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